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S p is  r z e c z y :  R o l n i c t w o :  O w ykorzenianiu  i użyc iu  chwastów w  gospo d a rs tw ie ro ln ic zem  , (dalszy  c iąg ) .  —  O g r o ­
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z  pola rzepaku zimowego.

Rolnictwo.
O wykorzenianiu i  użyciu chwastów 

w gospodarstwie rolniczem.
(Przewód, roi . przem.)  

(dalszy  ciqgj.

0. M alina  jeżyna m ało jagodow a  (rubus  cae- 
sius). P rz ykra  ta roślina rożkrzewia się pospo­
licie na  gruntach wapiennych,  czasetn tak jest 
bujna ,  ze pracę w polu u t rudn ia ,  aczkolwiek 
dobra u p ra w a ,  pilne oranie i t .  p. ,  wzrost  jej 
nie mało  ograniczają.  Można ją przecież nazwać 
niepokonaną,  gdyż nawet  pielenie,  tak samo jak 
i perzu,  na  nic się nie przyda,  bo głęboko krze­
wiące się korzenie,  puszczają zawsze nowe od­
ziomki.  Jeżeliby się takie pole przez ki lka lat 
na  pastwisko obrócić dat o ,  w te d y  obrzynając 
pilnie młode,  co ty lko odrastające latorośle,  do- 
szlibyśmy nsoże do zupełnego oczyszczenia pola.  
T e n  atoli  ś rodek jest zbyt  kosztowny.  Pod ług 
najnowszych doświadczeń,  następujący środek 
najlepiej  celowi swojemu odpowiada.  Na wio­

snę t rzeba uważać porę, w której  słońce już  za­
czyna dogrzewać i ostatnie mrozy wychodzą 
z głębszej ziemi; przymrozki  wciąż zaś jeszcze 
powierzchnią podnoszą. W tej tedy porze,  uchw y­
ciwszy grubszy koniec korzenia mal iny;  wycią­
ga się pomału z ziemi za pomocą ry dla  i mo­
tyki .  Utrafienie oznaczonej p o ry  i unikanie  rap­
townego wyrywania ,  są atoli koniecznemi  wa­
runkami .

Zbierzmy teraz w jedno wszystkie do wyko­
rzenienia chwastów wskazane środki ,  i ustaw­
my je dla łatwiejszego przeglądu:

1. Troskl iwe oranie; w ogólności wzorowa,-ka­
żdemu gatunkowi  odpowiadająca uprawa roli.

2. Rozciągła i skutecznie wykonana uprawa 
płodów okopowych.

3. W  niektórych przypadkach należycie us ku­
tecznione ugorowanie.

4. Troskl iwy wybór na s ion,  tak zboza k ł o ­
sowego, jako te'ż roślin pas tewnych, ażeby chwa­
stów nie rozsiewać po polu.

27



5. Ost rożność ,  ażeby nas iona chwastów nie 
znajdowały  się w mierzwie;  dla tego od nie'j 
t rzeba  oddzielać poślady i prochy z siana, oczy­
szczać ł ąk i  ze szkodl iwych zielsk,  ażeby ich 
nas ion nie zwozić z paszą w stajnie, a przez to 
z mierżwą na pole.

6. Gospodarstwo p ło d o z m ien n e , połączone 
z częstą uprawą płodów okopowych i roślin pa­
stewnych,  które się zielono koszą.

7. D okładne zastanawianie się nad przyro- 
dzonemi  własnościami chwastów.

8. Nakoniec użycie m o t y k i ,  b ro ny  i pielenia, 
gdy tego potrzeba wymaga.

Jeżeli wymienione s'rodki będziemy umieli za­
stosować do przyp adko wy ch  okoliczności;  pola 
nasze bez wielkich kosztów będą mogły  z ogro­
dami  walczyć o pierwszeństwo.

N a rzęd z ia  używane do w ytępiania chwastów.

P łu g ,  radło,  brona,  każdemu znajome i u ka­
żdego znajdujące się gospodarza,  są prawie j e ­
dyne narzędzia do wytępienia chwastów. Lecz 
oprócz tych używają jeszcze ręcznych motyk 
czyli dziabaków,  skaryfikatorów i extyrpatorow 
końm i  ciągnionych:

1. P łu g ,  to najpryncypalniejsze narzędzie w rol ­
nictwie,  bywa rozmaitych kształtów; k tóry  z nich 
dotychczas jest najlepszy i najdogodniejszy,  są 
o te'm rozmaite zdania.  Nie chodzi tu prz e­
cież o to ,  k tó remu dać pierwszeństwo, gdyż 
każdy z nich jest  dob ry  kt ó ry  regularnie od­
k ład a  skiby,  a te tak  przykrywają  chwasty,  że 
wszystkie pod niemi  gniją.

2. R a d ło . Nie ledwie powszechny głos się wzno­
si za te'm narzędziem,  jako najstosowniejsze'm 
do wytępienia chwstów, a mianowicie perzu.  
Nie można w pra w dzi e  zaprzeczyć,  aby obok 
uprawy pługiem nie miało  ra dło  przez poprz e­
czne na zagonach porznięcie ziemi,  przyczyniać 
się znacznie do spulchnienia g r u n t u ,  ale co się 
tycze wyczyszczenia ziemi z chwastów, nie tyle

może czyni przys ługi,  ile przywiązani  do niego, 
nie chcąc się zapuszczać w doświadczenia,  zwy­
kli mu przypisywać;  ponieważ porząc ziemię, 
nie układa skiby na skibę ,  ale ty lko formuje 
grzebienie, a zate'm nie zakrywa wszystkich chwa­
stów, lecz owsze'm, przysypuje n iektórych tylko 
same korzenie i tym sposobem dopomaga im 
do lepszego rośl inienia;  także i pe'rzu nie wy­
dobywa na wierzch,  tylko rozrywa korzenie,  
więc i tu  nie wiele się przyczynia do jego za­
głady. Najoczywistszy dowód tego twierdzenia 
napo tykam y w okolicach,  gdzie nie znają radła ,  
i gdzie ty lko uprawę roli odbywają  p ługiem i 
b roną ;  tam pola nierównie czyściejsze od pól,  
na których radła  w miejsce p ługa używają.

3. Brona  do dobre'j uprawy roli jest konie­
cznie pot rzebna,  byle tylko właściwie i w prz y ­
zwoitym czasie by ła  użyta; a przecież zbyt czę­
sto nie znają się na je'j wartości i dobrzy na ­
wet gospodarze,  odmawiają jej tych zalet,  co za­
pewnie pochodzi ze źle wykonywanej  włóczki ;  
wszakże zupełnie inną  miel iby opinią,  gdyby ty l ­
ko dobrych używali  bron.  Jest niezawodnie b ł ę ­
dem wielkim,  używanie do wszystkich gatunków 
ziemi jednakowych bron,  k iedy właśnie podług 
różnych robó t  ro ln y ch ,  jakie wykonać zamie­
rzamy, mają być także i b rony rozmaite'j for­
my i z rozmaitych materyalów;  ten sam p r z y ­
padek jes t i co do niszczenia chwastów. Do chwa­
stów znas ienia  rosnących najlepsze są b ro ny  z że- 
laznemi ,  gęst.emi, królkiemi  i ostremi zębami , 
na ukoś  ku  przodkowi  osadzonemi.  Do wycią­
gania zaś pe'rzu z roli  uprawnej,  najwłaściwsze 
będą z zębami długiemi  d re wnianem i , także 
ku  przodkowi  po c h y lo n em i , ale rzadko osadzo­
nemi .  Drewniane  zęby lepiej wyciągają perz 
niż żelazne, bo go nie przecinają.

O kosztach, których wykorzenienie chwastów  
wymaga.

Zważywszy dobrze korzyści ,  k tóre  z wym ie ­
nionych prac wyniknąć  mogą,  p rz ekonam y się,
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iż w y d a tk i  n a  n i e  są n ie  bardzo  znaczne  i so­
wicie się w ynagro dzą ,  j eżel i  t y l k o  z na le ży tą  roz­
wagą  doń  się zab ie rzemy;  dogląda jąc t rosk l iw ie ,  
ab y  p o rz ą d e k  i t ra fność  wszys tk iem u przewo ­
dn iczy ły .  N a jw ię ksza  ich część n p . ,  właśn ie  
wszys tk ie ,  k tó r e  się wła śc iw em i  na rz ędz iam i  ro l -  
n iczemi  w y k o n y w a ć  z w y k ły ,  są prócz  tego,  do sa- 
me'j u p r a w y  p ło d ó w  p o t r z e b n e m i ;  chodzi  tu  je ­
dynie  o to, b y  je  w y k o n a ć  z większą t rosk l iwośc ią  
i z ręczn ie j ,  j a k  to się zwyk le  dzieje;  dla  tego 
te'ż nie  t r z e b a  ich l iczyć  na  k a r b  wykorzen ien ia  
chwastów, bo to w te dy  ty lk o  miejsće mieć może,  
gdy  w s p o m n ia n e  p ra c e  przeds ięwzię te  są w t y m  
os ta tn i m celu. T a k i e m i  są: ok o p y w a n ie  dz iaba- 
ką ,  w y w łóczeni e  p e r z u ,  p ie lenie  i t. p . ,  o k t ó ­
ry c h  ju ż  t y l e k r o t n i e  mó wi l i ś my ,  że n ie  w y m a ­
gają z b y t  wysok ich  kosz tów i z apewnia ją  z na ­
czne zysk i.  Schw er t z  pisze o p ie len iu :  «Kto się 
z n i e m  (z p ie len iem)  raz  z a p r z y j a ź n i ł  i sk u t k i  
jego widz ia ł ,  n ie  może  się już bez niego obe jść .» 
W  ż a d n y m  raz ie  n ie  powin ien  gospodarz ,  j eź l i  
na  to nazwisko  godnie  zas łużyć  c hce ,  z a n ie d ­
bać  w y r y w a n i a  l u b  po dc in ani a  ostów po oz imi­
nach-  N ie  l ę k a j m y  się więc tych  prac ,  gdzie je 
okol iczności  zaprowadzić  pozwolą ;  wszakże  n i e 
jest  mowa o w y k o n a n i u  ich wszędzie i po  wszys t­
k ich  po lach ,  lecz ty l k o  po t y c h ,  gdzie są p r a ­
wdziwie k on ie cznem i  , a in ne  tańsze  ś rodki  od 
wyp ie le n ia  chwastów,  bez s k u t k u .  INie na leży  
oraz z a p o m i n a ć , iż te'm rzadz ie j  do p r a c  tyc h  
przys t ępow ać  t r z e b a  będz ie ,  im mnie j  p rzez u ż y ­
wanie  wszys tk ich s tosownych ś rodków ,  na  wzros t  
tychże pozwalać będz iemy;  że za tem koszta s to­
pn io w o  coraz bardz ie j  zmnie jszać  się muszą.  Dla 
tego te'ż, t r u d n o  podać  je z góry  na wszystkie 
r o b o t y  tego ro d za ju ;  z awis ł y  one c a łk ie m  od 
okol iczności .  I t ak,  wyczyszczenie  zaperzonego  
p o l a ,  w ym aga  da leko  więcej wyda tkó w,  czasu 
i p r acy ,  aniże l i  t a  sama praca  w pie' rwszych po­
c z ą tk a ch  zastosowana;  to  jest ,  g d yb y pokazujące  
s i ę  s p l o ty  pe'rzu co ro k  b y ł y  w yry w ane ;  w pie'r-

wszym p r z y p a d k u  kosz ta  w yno s i ć  mogą  k i lka  ta ­
la rów,  w os ta tn i m p a r ę  groszy .  P ie len ie  za­
chwaszczonego ję czm ie ni a  lu b  owsa,  ledwie ki l ­
ku  ta l a r a m i  opędzić  mdżna .  W y r y w a n i e  atol i  
k i l k u  k r z a k ó w  go rc zycy  po zos ta ły ch  , m a k u  i 
inn ych  chwas tów,  można  ła t w o  i t a n io  wykonać ;  
oprócz  tego,  zapobiega  się n a  d a l ,  n ie  ty lk o  roz ­
m n a ż a n iu  się tych  r o ś l i n ,  ale samo powt arza ­
nie tych prac ,  nie po trzebne 'm się czyni .

N a jdok ładni e j sze  w y k a z y  kosz tó w z n a jd u je m y  
u angl ików w p ismach  S chw er tza .  P r z y t o c z y m y  
n ie k t ór e  z n i c h ,  n i e j a k o  s t a ł ą  n o r m ę ,  p o d ł u g  
ktore'j w y d a tk i  nasze ob l i czyć  m a m y ,  lecz b a r ­
dziej by  o k a z a ć ,  iż te n ie  są z b y t  z n a c z n e ;  i 
właśn ie  zawsze w ięk szy m  w y d a t k i e m  p ł o d ó w  
nawe t  w p ie rwszym r o k u ,  w y n a g ra d z a ją  się, c h o ­
c iażby cena zboża n a w e t  n i ska  b y ł a .

W  E s s e x  i Glouces te r  ob gr ze bu ją  pszenicę ,  
k tó r a  b y ł a  siana w r z ą d k i , a nie o br ad l ana ,  dwa 
r azy  dziabaktami;  raz  p rz ed  z i m ą ,  d rugi  raz  na 
wiosnę.  C a ła  ta  na  po zó r  na dzw y c z a jn a  p ra c a  
wynosi  2 tal .  4  sgr.  od ak r u  saskiego.  W  Belgii  
na  wypi e l en i e  1 a k r u  saskiego ba rd zo  n i e  czy­
stej pszenicy  p o t r z e b u ją  10 dn i  robo czych;  r a ­
chując  u  nas dz ień po 4  sgr . ,  w y p a d a  w y d a tk u  
1 ta l .  10 sgr. ,  k t ó r e n  się n i ezaw od ni e  w ięks zy m 
z b io re m  1— 2 szefli psz en ic y  opłac i .  D a j m y  na  
to ,  że te n  w y d a t e k  u nas,  z p o w o d u  b r a k u  u p r a ­
wy i większego zachwaszczenia  r o l i ,  w dwó jna­
sób się powiększy ,  n a w e t  i w t y m  razie m oże ­
m y  śmia ło  myśleć o z y s k u ,  osobl iwie gdy się 
zas tanowimy,  że w y rw a n e  ro ś l i n y  już  w sobie 
nie m a ł ą  mają  wa r to ść ,  gdy albo na paszę, a l ­
bo na gnój użyte  być mogą .

P ie rw sza  p r ó b a  p i e le n ia ,  w y k o n a n a  przez  
Sc hw er tz a ,  o d b y ł a  się na 2-1 h ek ta r ach  j ę c z m i e ­
n ia  i owsa.  Pole  by ło  bardzo n ieczyste , p ie le ­
nia  ro b o ta  zupe łn ie  nowa i n i e z w y c z a j n a ,  k o ­
szta atoli  n ie  w ynos i ły  więcej j a k  2 ta l a ry  6 sgr.  
od a k r u .  Owies w yd a ł  12 £, j ę czm ie ń  16 z ia rn ,  
zysk  ze s ł om y b y ł  ba rd zo  znaczny .
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W y r y w a n i e  ostu,  gorczycy ,  mo żn a  polec ić  b i e ­
d n y m  lu d z io m  b y d ł o  t r z y m a j ą c y m ,  a k t o r z y  n a ­
we t  d a r m o ,  to jest  j edyn ie  za samo poz wolen ie  
uży c i a  tyc h  chwas tów dla, siebie,  te'j p r a c y  się 
po d e jm ą ;  n a d z ó r  atol i  zawsze będzie p o t r z e b n y ,  
b y  u p r a w ia n e  p ł o d y  jakiej  nie p o n i o s ł y  s z kody .

O  r o z p o rzą d ze n ia c h , które do w ykorzenien ia  
chwastów p r z y c z y n ić  sig m ogą.

( (Wytępianie szkodl iwych  z ió ł , » mówi p.  S in-  
c la i re ,  «jest p r z edm io te m  wielkie' j  wagi  n ie  t y l ­
k o  dla pojedynczego  g o s p o d a r z a ,  ale ta kż e  dla 
ca łego  ogółu  społeczeństwa.  D la  tego też ka- 
źden  pod  zagrożeniem k a r  p r a w n y c h  m a  b yć  
ob ow iązany ,  ażeby w mies iącach  czerwcu  i l i p c u ,  
w y c i n a ł  wszys tkie  tego r o d z a ju  chwas ty ,  gdy  
na  jego ł ą k a c h ,  pa s twiskach ,  lu b  p r z y  drogach ,  
po le  jego p rz ec in a jących ,  rosną :  sk u tk ie m  w y ­
k o n a n i a  tego r o zpor ządze ni a ,  b y ł o b y  zn iszcze­
n ie  na s i o n  p r z e d  dojrzeniem.))

P o d o b n e  p raw a  i r ozporządz eni a  i s tnieją  rze­
czywiście w n ie k tó r y c h  kr a ja ch ;  lubo  nie  zawsze i 
n ie  wszędzie są w y k o n a n e  z na le ży t ą  t r o s k l i w o ­
ścią. I t ak ,  we F r ą n c y i  może  r o l n i k  swego są­
siada zmusić  do w yn ag ro d zen ia  ostów n a  jego 
p o l u  ro snących ,  j eże l i  to z w i n y  jego pochodzi .

Z lo to -kw ia t  z w ycza jn y  na jba rdz i e j  zwróc i ł  na 
siebie baczność  rządów.  W Hanowersk ie 'm,  w oko­
l icach ,  gdzie te n  chwast  szczególniej  panuj e ,  r o z ­
k a z a n o  go w y korzen ić ,  i ro zp o rząd zo n o ,  ażeby  
p r z y  na s tą p ić  mającej  lu s t r acy i  p ó l ,  od każde j 
uie w y k o rz e n io n e j  ro ś l i n y  1— 2 groszy  p ła con o .  
P o d o b n e  p r a w o  zna jduje  się w D an i i .  N a j d a w n i e j ­
sze atoli  p r aw o,  dotyczące  się tego z ie la ,  zn a j ­
du j e m y  w S z k o c y i  w r o k u  1220 za Ale ksand ra  
II. W  sk u te k  tego,  W i lh e lm  G r ie rson ,  szlachcic 
s z k o c k i ,  d o g lą d a ł  ro ln i c tw a  kra jow ego z wie lką  
p i l n o śc ią ,  poc iąga jąc za r a z em  do k a r y  p ie n ię ­
żnej  każdego r o l n i k a ,  u  k t ó r e g o b y  się dwa lub  
więcej  tych  kwia tów zna laz ło .  W  księstwie 01- 
denburgsk ie 'm u m ow y między  dz iedzicem a dz i e r ­

żawcą wynaeza ją  karę n a  tego ostatniego,  j e ź l i b y  
się z ło t o-kw ia t  na  po l u  zna jdował .  Jest  to b ez  
wątp ien ia  nie z ł y  sposób,  na jp ew n ie j  a to l i  ści­
słe po łą czen ie  się ca ły ch  gmin ,  z ap ob ie dz  m o ­
że ro zk rzew ia n iu  się wszystk ich  chwastów.

O  p o ż y tk u ,  ja k i  z  szkodliwych chwastów mieć  
m ożem y.

P o s ł u c h a j m y  n a j p r z ó d ,  co Sc hw er tz  o t y m  
pr zedmioc ie  m ów i :  , ,Człow'iek nie umie jąc  k o ­
rzystać  z wielu r o ś l i n ,  na zyw a  je  chw'astami.  
Atol i  w ca łem p rzes tw orze  jes tes tw nie masz  nic 
z b y tn ie g o ,  wszys tko  z m ie rza  do jak i egoś  celu.  
N ie z m o r d o w a n a  p r z y r o d a  tk a  bez  p r z e r w y  ową 
ta jemniczą  wstęgę,  k t ó r a  wszelkie ż y w i o ł y  ł ą ­
czy,  a ż adnem u  zginąć  nie daje.  Bez  u ż y t k u  
wszakże u l o t n i a ł y b y  się poż ywne  części ziemi,  
n a d a r e m n i e  a tmosfera  ro z t w i e r a ł a b y  swe s k a r ­
b y ,  wszelki  r u c h  i p rze i s taczanie  między  żyw io ­
ł a m i  m u s i a ł y b y  ustać,  g d y b y  nie b y ł o  istot  o r ­
gan icz nyc h ,  t a k  u rzą dz onyc h ,  ażeby  je p r z y c ią ­
gając,  p r zy ję ły ,  a uży tku jąc  z n ich ,  w siebie za­
m ie n i ły .

«Chociaż n ie  wszys tk ie  ro ś l in y  s łu żą  l udz io m  
do bezpoś redniego  uż yt ku ,  ob raca ją  się p rzec ież  
na  k or zyś ć  jego sposobem po śre dn im  ; r o z k ł a ­
dają wie lk ą  ilość części powie t r znych  i m i n e r a l ­
n y c h ,  k tó r e  wzrostem swym r o ś l i n n y m ,  w s ie ­
b ie  zamieniwszy ,  po tem ,  przy  zako ń c z en iu  ż y ­
cia organicznego ,  w z iemi sk ła d a ją ;  t a k  u t r z y ­
m u j ą  i p o m n a ż a j ą  urodza jność  te jż e ,  j a ko  te'ż 
zdolność do w y d a w a n ia  coraz no w yc h ,  pożyte­
czny ch roś l in .  N ie  n a d a r e m n i e  więc,  an i  z czcze­
go p r z e p y c h u ,  rozśc ie la  p r z y r o d a  owe po  zie­
mi z ie lone  k o b i e r c e ,  u t k an e  z t a k  rozm ai tyc h  
kw ia tów i roś l in .  Nie  dla tego te'ż, a b y  t r a p ić  
pracowi tego r o l n i k a ,  dozwala  wznosić się m i ę ­
dzy  za s i ew am i ,  ty lu  na  po zór  n i e p o t r z e b n y m  
z io ło m .

( (Dojrzale zboże nie p o t r z e b u je  ju ż  p o k a r m
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którego  mu  z iemia  dostarczała;  dla tego p r z e ­
znacza go zaraz  dla in ny ch  przyr oda ,  k t ó r y  p r z y ­
swaja nie jako n a p r z ó d ,  p r ze rab i a ,  i r ęk ę  cz ło­
wieka  n ib y  nagl i ,  ażeby  go znowu od d a ł  z iemi ,  
z k tóre j  powsta ł .  Szkodl iwość n ie k tó ry ch  roś l in  
przewyższa częs tokroć  o wiele p o ż y tk i  mogące  
z nich być  ciągnione;  zdaje się to,  aby  cz łowie­
k a  do pi lnośc i  zachęcić,  do czujnego i c z y n n e ­
go życia p r z y z w y c z a ić ,  a czasami też za op ie ­

szałość c ie rp k ie m i  owocami  wła sne j  w in y  u k a ­
rać .  W  ogóle a t o l i , ko rz yśc i  z chwas tów p r z e ­
wyższa ją  ich szkodl iwość ,  a na jg o rszy  g r u n t  n a j ­
mnie j  ich wydaje;  dla tego m u  też po dw ój nem i  
s i łami  w ew ną t r z  i z ewną t r z  d o p om agać  p o t r z e ­
ba .  «Przywiążc ie  t y l k o , » m ó w i ł  ś lepy ,  chcący  
ku p ić  g r u n t ,  ((mego osła do ostów i p o k r z y w  
tego pola,  a pote'm zobaczę,  wiele m a m  dać za 
nie.)) (Dokończenie  w n a s t .  N rze J .

Ogrodnictwo.
O georginach

(dokończenie).

Chąc mieć różno-ko lo rowe  'georg iny ,  t r zeba  
obok  siebie różne sadzić; p y ł e k  te dy  z j e d n y c h  na 
drugie przenosząc  się, sprawuje  nowe od m ia ny .  
D la  te'j to p r z y c z y n y ,  z nasien ia  białej  nap rz y -  
k ł a d  georg iny  nie o t r z y m u j e m y  nas tę pni e  k w i a ­
tów b ia ły ch ,  ale.pomięszanego częs tokroć  ko l oru ,  
z t ą d  nas tępnie  mogą  się tw o rz y ć  różne  jej od­
m iany  (a). Chcąc  a b y  nasien ie  prędzej  doj rza ło ,

(a)  Nie od rzeczy będzie nadiijienić, że p y łek  kwiatowy 
szczególniej w kwitnieniu grusz, jab łon i ,  sosen i t .  d.,  uno­
sząc się w pow ie trzu ,  wypełnia  całą almoslerę. Kiedy na 
taki stan powietrza, ścicha deszcz spadnie, w tedy wspomnio- 
ny py łek  do ziemi przybije; co widzimy częstokroć na wo­
dzie pod postacią żółtego p y ł k a ,  od pospólstwa siarką na­
zwanego. Rozróżnić go zaraz można od siarki po wrzuce­
n iu  na węgle rozżarzone ; a gaz drugiej duszący, każdego 
z nas o tej istocie przekona. W p raw d z ie  dręczy się często­
kroć pospólstwo mniemaniem o chmurze pod postacią gala­
rety spadl'e'j. Jest  to rodzaj grzyba: trz^sid io . pospolite , no- 
stoc com m une! S łow em , gdzie ty lko  obrócimy się, to  wy­
raźnie przekonywamy się , o niezawodnej potrzebie poznania 
n auk  przyrodzonych , w których wielkość B oga , moc i m ą­
drość jego najwidoczniej ukazuje -się. A u to r .

p ot rz eba  z ło d y ż e k  grube  l iście o b rzy n ać ,  a p ó ­
źniej  na s ie nn ik i  zerżnąwszy ,  n a  s ło ń c u  w y s u ­
szyć.  Nas ien ie  na j lepsze  jest  do sie'wu , k t ó r e  
w łu p in a c h  do wiosny  w miejscu suthe'm cho­
wane  było .  G e org i ny  dzielą się n a  wysokie  czy l i  
f r a n c u z k i e ,  i n i sk ie  czyl i  angie l sk ie ;  wszakze  
pie'rwsze mogą  być  na  drugie za m ie ni one ,  p rz ez  
mo cne  poderżn ięc ie  w p o p r z e k ,  d o ln yc h  ko rzen i .

M ało  mn ie  jest  z nany ch  og ro dów,  w k t ó r y c h -  
b y  ła d n e  georg in y  się z nachod z i ły .  Częs tokroć  
z kosz tem z za gran icy  corocznie  na s iona  s p r o w a ­
dz am y,  k t ó r y c h  przez n ie um ie ję tn oś ć  n ie  z n a ­
m y  zebrać ,  i ze swego p l o n u  p ię kn e  i ks z t a ł t ­
n e  wychowywać  kwia t y .  P łe ć  n i ewie śc ia ,  k t ó ­
rej  j es t  celem wiejska og ro dowa go sp od a rk a ,  
k tó r a  uczy się wszys tk iego,  p rócz  ty lk o  tego,  
co ich całe życie za jmować  pow in no ,  (?) nie umie  
i  nie  chce b o t a n i k ą  i og ro da m i  się zat rudniać ;  a 
p rzecież s ławna  ks iężna  Izabe l la  Czar tor y js ka ,  
k tóre j  wszyskie  ogro dy ,  p o m n ik i  s tawiaćby  po-,  
w i n n y ,  zajęła się p i ękn em  wydan iem dz ie ła  swe- 
go: «Myśli  o z a k ła d a n iu  ogrodow (b).»

(b )  W  Dubrowtanach ,  w p ięknym  ogrodzie angielskim 
hrabiego Gintera, w całej L itw ie ,  jeden tylko napis dla lej 
uczonej autorki widziałem; na W o ły n iu  częstsze postrzegałem.



—  214 —

Z b i ó r  k s z ta ł t n y c h  i p ię k n y c h  georg in  mo żna  
b y ł o  poprzedza jącego  lata widzieć u s z a n o w n e ­
go ob yw a te la  JP .  Pank iew icza  w m a j ą t k u  S t ra-  
czy,  n a  t r akc ie  P o ł o e k i m  z Wi ln a ,  o 12 mi l od­
le g ł y m .  G or l i w y  ó do b ro  powszechne wspomnio-

n y  obywate l ,  pozwala  n ie t y l k o  z tych georg in  
ko rzys t ać ,  ale n aw e t  nas iona ,  w mia rę  m o ż n o ­
ści, be z p ła tn ie  udziela.

Wi ln o .  D y o n izy  Jaku łow icz
b.  nauczyc ie l  b o ta n ik i  w s zkołach  Ł u c k i c h .

Literatura rolnicza.
N a k ł a d e m  G. Senew alda  wysz ło  dz ie ło ,  z n ie ­

m ieck iego  prze łoż one  przez professora  J S.  Zdzi- 
towieckiego,  p. t . : ' Potrzeby  chemiczne ro ln ic tw a, 
ich własności, ocenianie, badanie  i w p ływ  na ż y ­
zn o ść  g r u n tó w , i t. d. p rzez  Adol fa Duf lor  i Ad o l ­
fa H i r s z a ,  obe jmujące  na jnowsze  pojęcia o p r o -  
cessie ż yw ienia  się roś l in;  tudz ież  ś r odk i  b a d a n ia  
wszys tk ich  m a te ry i  na  wegetacyę  w p ły w aj ącyc h .  
S ą d z i m y  p rze to ,  że dz ie ło to zwróci  na  siebie 
uw agę  r o ln ik ó w .  W pr aw dz ie  f eno m ena  życia ro,  
ś l innego ,  b y ł y  j u ż  od  da w na  podane;  p race  S a u s -  
sura  wiele n a  ten  p r z e d m i o t  r z u c i ł y  świat ła;  
wsze lako do p ie ro  w os ta tn ich  k i l k u  l a t ach  w y ­
jaśn iono go d o k ła d n ie j ,  i w większej  zgodności  
z  o b e c n y m  s ta ne m  n a u k  p rz y r o d z o n y c h .  Szcze­
gólnie j  p r z y c z y n i ł y  się do tego p r a c e  L ieb iga ,  
k t ó r y  jaśniej  o k a z a ł :  n a  cze'm p»łega  d o b r y  b y t  
r o ś l i n ;  j ak i  udz i a ł  mają  p ie rw ia s t k i  n i e o r g a n i ­
czne g ru n tu ;  j a k ą  war tość  p r z y z n a ć  m o ż e m y  
szc zą tk om  o r g a n i c z n y m ,  k tóre  z n a m y  pod ogól- 
n e m  w y r a ż e n i e m :  próchn icy  czyli  h u m u s u ;  na 
cze'm polega u g o r o w a n i e ,  dz ia ł an ie  nawozów;  
j ak ie  są zasady  gospodars twa  p rzem ien n eg o .  P o  
tfskie'm rozw ini ęc iu  r o ln ic tw a  p r z e k o n a n o  się, że 
ty lk o  b a d a n i a  chem ic zne  mogą  dać popęd  w z r o ­
stowi i u d o s k o n a le n iu ,  tej na jważnie jsze j  gałęzi  . 
p rz em y s łu ;  że os ta teczna  t reść  n a u k i  ro ln ic tw a  
mieśc i się w rozwią za ni u  tego zagadnienia :  z n a ­

j ą c  p ie rw ia s tk i  konieczne do w yksz ta łcen ia  się 
rośliny ,  p o zn a ć  s k ła d  g ru n tu  i d o p e łn ić  w n im

części składow e, k tó rych  brakuje.  N a  te'm polega  
ca la  sz tuk a  u ż y ź n i e n i a  g r u n t ó w  i usposobien ia  
ich do w y d an ia  bu jne j  wegeta cy i ;  w dz ia łan iach  
zaś ro l n i k a  mającego ra c y o n a ln ie  postępować ,  
tego rodza ju  bu d o w a  g ru n tó w ,  nawozów i i n ­
n y c h  m a te ry i  p r zez  ro l n i k ó w  uż yw any ch ,  stają 
się częściej p o t r z e b n e m i  niż do tą d  m n i e m a n o .  
D o p o m o ż e n ie  w p rz ed s i ęb ran iu  tak ich  b a dań  b y ­
ł o  g łó w n y m  celem wydania  n in ie jszego dzieła* 
Każdy r o l n i k  p r z y  zna jomośc i  pie ' rwszych zasad 
c h e m i i ,  z p o m o c ą  tego dz ie ła  będz ie  w s t a n i e  
pr z e d s i ę b ra ć  ba d a n ia  chemi czno  - ag ronom iczne ;  
a p r z y n a j m n i e j  pozna ,  n a  czem obecn ie  po lega  
u zd o ln ie n ie  w ro l n ic tw ie ,  i czego wym aga ć  n a ­
leży  od  osób,  k t ó r e  poświęcają się t e m u  za wo­
dowi.  D l a  tego  sp o d z ie w a m y  się,  że dz ie ło to b ę ­
dzie d o r ę c z n y m  d o ra dc ą  w wielu przeds ięwz ię­
c iach  r o ln ic z y c h ,  i a gr onom ow ie  zna jdą  w nie'm 
ob f i ty  zapas wiadomo śc i  uży tecznych .  Wyd an ie  
p i ę k n e ,  papie ' r  we l in ow y ,  d r u k  czys ty  i w y r a ­
ź n y  z d r u k a r n i  J. U n g ie r  p r z y  u l icy  Bie lańskie j  
N r  595, są za le ta m i  tegóż dz ie łka ,  sk ła da jącego  
się z 10 a r k u s z y  in Svo, a k tór ego  cena ex em pl a -  
rza  jest  z ip .  9. ( N a ż ą d a n i e  z G a z .  H a n .  i P rzem .J .

W y s z ła  z d r u k u  część czwar t a  dzieła:  S z tu k a  
u rzą d ze n ia  g o sp o d a rs tw  wiejskich  i t. d. ,  t r a k t u ­
ją ca  : a h o d a w a n iu  zw ie rzą t  domowych.  O be jm uje  
ona  23 a rk .  d r u k u  i 3 tabl ice  r yc in ,  z k tó ry c h  
dwie p rz e d s t a w ia ją :  rośliny krajowe, zw ierzę ta
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trujące , a trzecia:  udoskonalone i ordynaryjne  p łatę złożyli.  D r u k  następnej  części: o urzą-  
rasy zwierząt domowych. Szanowni  prenumera-  dsaniu gospodarstw  i t. d. w kró tce  ukończo- 
torowie raczą część tę odebrać,  tam gdzie przed- ny  zostanie. N .  Kurowski.

'Narzędzia rolnicze.
Randsoma przenośna młockarnia.

Wszystkie dotąd znane młockarnie,  tę wielką 
mają wadę, że pot rzeba sprowadzać omlacac się 
mające zboże, do miejsca, w które m się znajdują; 
co pociąga za sobą niety lko wielką stratę cza­
su,  lecz i stratę w ziarnie.  W Anglii posiadają 
wiele gatunków młóckarń  przenośnych;  pomię­
dzy niemi na pierwszeństwo zasługuje m łockar­
nia R andsom a.  W r. 1S41 sprowadzono ją na 
wystawę narzędzi rolniczych w Doberan , w cza­
sie zgromadzenia się tamże, niemieckich ro lni ­
ków i leśnych.  Czynione z nią próby najpo­
myślniej  wypadły .

Towarzystwo rolnicze w E lb ingu , sprowadzi­
ło  takową młockarnię  z An gl i i , celem upowsze­
chnienia jej w swej okolicy.  N a  miejscu kosztuje 
ona 65 funt.  szterl.  (2,900 złp.).

Sprowadzenie zaś jej do Elbingu,  włącznie z po­
datkiem,  wynosi ło tal.  150 sr. gr. 22. Ogółem 
kosztuje 537 tal. 12 sr. gr.

Młockarnia  ta przenosi się z jednego miejsca 
na drugie,  na 2 kołowym wózku. Bardzo łatwo

daje się rozbie'rac i składać.  Sk łada  się z dwóch 
głównych części, z manezu  i właściwej m ło ck a r ­
ni.  Ta  mieści się w stodole na k lepisku,  a ma- 
neż przed klepiskiem.  Do maneżu potrzeba 
dwóch koni  na  p rzemian ,  i 8 —9 ludzi do u- 
sługi.

W  czasie publ icznie wykonanej  próby,  omłó- 
cono na niej w ciągu 47 minu t  7 kóp psze­
nicy.  Póznićj  zaś, omłacano dzienie 120 szef. 
żyta;  a gdy się robotnicy  wprawi l i ,  przeszło 
200 szef. Że najdokładniej  omłaca ,  z t ąd  się już 
można przekonać,  iż gdy koń ubiega na seku n­
dę 3 stopy,  bębenek omłacający obraca się 
1000 razy w minucie;  w tym zaś razie, na d łu ­
gość omłacającego się ziarna,  przypadają  3 ude» 
rżenia; zatem niepodobno by go cóżkol wiek w s ło ­
mie zostawało.

W  ro k u  zeszłym,  kosztem Towarzystwa r o l ­
n i c z e g o  w Elbingu, wyszło pisemko:  Opis młóc­
k a m i  przenośnej Randsom a objaśnionej 12 ryci­
nami.  Elbing.  ■— P P .  Schichon  i Stachel  w E lb in ­
gu przyjmują obstalunki  na  młockarn ią  o k tó­
rej mowa.

Wychów zwierząt
Torf na podścioł. nia przy sobie tegoż ciała; i z tąd to wielka uży­

teczność onegóż na podścioł,  żadnej juz wątpli- 
Wiadomo j ak  w a | n ą  ammoniak gra  rolę w ży- wości nie ulega. O d  dawna czyniono w tej mierze

wieniu roślin.  T o r f  ma własność za trzymywa- doświadczenia.  W y p a d k i  onych są następujące:
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1. T o r f ,  n a l e ż y c i e  w y s u s z o n y ,  z ch c iw o śc ią  p o ­

ł y k a  w i l g o ć ;  u ż y t y  więc w s t a n i e  s u c h y m  n a  
p o d ś c i ó ł ,  p o d o b n i e  j a k  g ę b k a  w c ią ga  w  s ieb ie  
w ilgoć, i d o p ó k i  się n i ą  z u p e ł n i e  n i e ' n a s y c i ,  le- 

g p w i s k o  z w i e r z ą t  j e s t  suche.
2.  K w a s  h u m o s o w y  w to r f i e  z a w a r t y ,  p o ł ą c z ą  

s ię  z a m m o n i a k i e m ,  k o s z t e m  b ę d ą c e g o  w g n o j u  
g a z u  s a le t r o r o d n e g o ,  u t w o r z o n y m ;  s k u t k i e m  k t ó ­
r e g o  to  p o łą c z e n i a ,  z j e d n e j  s t r o n y  o d k w a s z a  się 
to r f ,  i u sp o so b i ą  do z a m i e n i e n i a  n a  z d r o w y  h u ­
m u s ;  z d r ug i e j  z a ś ,  w i ąż e  się l o t n y  a m m o n i a k  
i po z o s ta j e  w n aw o z ie  w f o r m i e  s o l i , ł a t w o  r o z ­

puszczalne ' ] .
3. U ży w aj ąc  t o r f u  n a  p o d ś c i ó ł ,  n i e  m a  p r z y ­

c z y n y  w y n o s i ć  g n o j u  z o b ó r — je że l i  s ą  do sy ć  
w y s o k i e  —  t a k  częs to ,  j a k  to  z w y k l e  m a  mie j sce ,  
g d y  się p o d ś c i e l a  s ł o m ą ;  a l b o w i e m ,  j a k  p o w i e ­
d z i a ł e m ,  t o r f  w ie l e  w c i ą ga  w  s i eb ie  w i l g o c i ;  a 
p r ó c z  t e go ,  w ol n ie j  o d  s ł o m y  f e r m e n t u j e  i gn i je .

S z c z e g ó l n ie j  z d a t n y m  j e s t  t o r f  n a  p o d ś c i ó ł  
W o w c z a r n i ; a  m i a n o w i c i e  z t ą d ,  iż j ą  u w a l n i a  
o d  m o c n e j  a m m o n i a k a l n e ' j  w o n i ,  j a k a  się w niej  
z w y k l e  z n a jd u je .  D o b r z e  w ię c  j e s t ,  p o  w y w i e ­
z i e n iu  g n o j u  z o w c z a r n i ,  w y ł o ż y ć  j ą  g r u b ą  w a r ­

s tw ą  to r f o w ą  i p r z y k r y ć  s ł o m ą ,  a b y  się w e ł n a

n i e  z a n ie c z y s z c z a ł a .  D a le j  u ż y w a  się c i ągle  p o d ­
śc ió ł  ze s ł o m y ,  d o p ó k i  w o ń  a m m o n i a k a l n a  n ie  
p o c z n ie  się n a  n o w o  o b j a w i a ć ;  co d o w o d z i  że 
t o r f  t a k  d a l ec e  n a s y c i ł  się w i lg o c ią  i a m m o ­
n i a k i e m ,  iż i ch j u ż  więcej  n i e  m o ż e  p r z y j ą ć .  
W  t a k i m  p r z y p a d k u ,  p o t r z e b a  p o w t ó r n i e  w y ł o ­
żyć  o w c z a r n i ę  w a r s t w ą  to r fu ,  i j a k  p o p r z e d n i o ,  
s ł o m ą  p r z y k r y ć .  T y m  s p o s o b e m ,  n ie  t y l k o  u w a l ­
n i a  się o w c z a r n i a  o d  sz k o d l i w e j  a m m o n ia k a ln e ' j  
w o n i ;  o w ce  m a j ą  c i ąg le  su ch e  i  z d r o w e  l e g o­
w i s k o ,  al e n a d t o ,  o c a ł ą  m a ss ę  u ż y t e g o  to r fu  
p o w i ę k s z a  się i lo ś ć  n a w o z u ;  a s k u t k i e m  z a t r z y ­
m a n i a  a m m o n i a k u ,  m o ż e  o n  j e s t  ż y z m e j s z y  od  

z w y c za jn eg o .

D o d a ć  n a l e ż y ,  i ż  do  t ego  c e lu  n a j p r z y d a t n i e j ­
s z y m  je s t  t o r f ,  k t ó r y  p o s ia d a  z n a c z n ą  massę  
n i e r o z ł o ż o n y c h  k o r z o n k ó w  r o ś l i n n y c h .

W p r a w d z i e  n ie  c z y n i o n o  d o t ą d ,  i le  n a m  w i a ­
d o m o ,  p o r ó w n a w c z y c h  d o ś w ia d c z e ń  co do  m o ­
c y  n a w o z u  t o r fo w e g o  w p o r ó w n a n i u  do u t w o ­
r z o n e g o  z p o d ś c i o ł u  s ł o m i a n e g o .  T y m c z a s e m ,  to 
pewna”  że k a r to f l e ,  w y k a ,  j ę c z m i e ń  u p r a w i a n e  
n a  p i e r w s z y m ,  w  n icze 'm s i ę  n i e  r ó ż n i ł y  ó d  t y c h ,  
co b y ły  u p r a w i a n e  n a  n a w o z i e  s ł o m i a n y m .

Rozm aitości.
tvt -i i • • • „ „ i ,  żetv r z e p a k  w m a ł e  s n o p k i  i zo s ta w ia ją  go W mi e j -
Najlepszy sposob zbierania z pola ” ^ ania. W l y n l  s t a n ie  zos ta j e  d o p ó k i

rzepaku zim owego. z u p e ł n i e  n a  w i e r z c h n i e j  s t r o n i e  n ie  w y s c h n i e .
--------  Co  g d y  n a s t ą p i , p r z e w r a c a j ą  się s n o p k i  n a  d r u g ą

O d  d a w n e g o  j u ż  cz asu  u p r a w i a j ą c  c i ąg le  r z e p a k  s t r o n ę ;  m a  się r o z u m i e ć  z w i e l k ą  o s t r o ż n o ś c ią ,  

™ , ,  w S y w k łe m  w s z e lk ic h  s p o s o b ó w  o b ie r a ,  b y  się z i a r n o  n i .  ^  G d J  1 ”  
n i a  go z p o l a ,  j a k i e  t y l k o  g d z i e k o l w i e k  h , ć  s ą  n ie  w y s c h n i e ,  s k ł a d a j ,  s , ę n a  w o z ,  ( w y  y, 
„ J U L .  ż e  w s z y s t k i c h  p r z e c ie k  n a s t ę p u j , ,  j a k  z w y k l e  p ł ó t n e m )  p o m i ę d z y  r z ę d a m i  s n o p k o w  
cy  uważam za  n a j l e p s z y :  m a m  g o  d o  p o d z i ę k o -  i d ą c y .  D o  n a k ł a d a n i a  u ż y w a m  ż e l a z n y c h  w i d e ł  
w a n i a  p r z y p a d k o w i !  T y m  s p o s o b e m ,  i p r a c a  id z ie  s z y b k o ,  .  zm no

Z a r a z  za  ż n i w i a r z a m i  i d ,  kob ie ' t y ,  w i ą l , p o -  s ię  n i e  o k r u s z a._________  w dS'
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